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Kartel żelazny w Austrji należy do potęg 
działających przeważnie w ciszy i cieniu i u- 
nikających rozgłosu, choć nieraz bardzo zasłu­
żonego... Albowiem wszystkie działania tej 
potęgi przerachowują się na gotówkę, a raczej 
na dywidendy, a jak wiadomo, lepiej jest, a- 
by „szeroki ogól" nie wnikał zbyt dokładnie w 
źródła wysokich zysków i dochodów dyrekto­
rów, ajentów i akcjonarjussów wszeUrich skar- 
telowanych zakładów.

P. Kestranek jest przedstawicielem, a ra­
czej ieneralnym dyrektorem kartelu żelaznego, 
który ukrywa się skromnie pod subtelną choć 
cokolwiek długą nazwą „Pragereisenindustrie- 
gesellschaft," Zasadj handlowe tego towarzy­
stwa, którego głównym akcjonariuszem jest 
sam Rothschild, wyłuszczył otwarcie p. Ke­
stranek w piśmie otwartem, ogłoszonem z po­
wodu zajścia z zarządem budującej się w Bu- 
dziejowicach fabryki śrub,

Ten zakład powstaje z czeskich kapitałów 
a jednym z jego założycieli jest poseł Brdlik. 
"W normalnych warunkach i w innych krajach, 
powstanie każdej nowej fabryki odbywa s.ę w 
sposób,bardzo prosty i na podstawach ogólnie 
przyjętych i powszechnie znanych.

Trzeba zebrać odpowiedni kapitał, zbudo­
wać budynki, ustawić maszyny, zaangażować 
techników i robotników, zakupić surowe ma- 
terjały i przystąpić do wyrobu fabrykatów. W  
Austrji te zasadnicze normy me wystarczają. 
Nie wystarcza nawet kapitał, trzeba jeszcze 
łaskawego przyzwolenia dostarczycieli maszyn i 
surowego materjału, które nie zawsze jest pe- 
wuem. Wiedzieli o tem założyciele fabryki bu- 
dziejowickiej i przed puszczeniem jej w ruch, 
zwrócili się do wszechpotężnego p. fcestranka 
z uprzejmem zapytaniem, czy zechce dostar­
czać żelaza, naturalnie po cenach przez kartel 
przyjętych i innym fabrykom przyznanych. — 
Gdy zaś odpowiedź była nieprzychylna, prosili
0 pośrednictwo ministra handlu jako natural­
nego opiekuna rodzimego przemysłu. Rzeczy­
w iś c i minister handlu pośrednictwa me od­
mówił i wydelegował do obrad sztfa sekcji 
Rósslera. Narady pomiędzy pp. Kestrankiem, 
Róssierera i Brdlikiem nie dały rezultatu. Dla 
czego? O tem opowiada sam p. Kestranek.

Kartel żelazny, a raczej „pragereisonindu- 
stnegeselschuft1* trzyma się według p. Keitran- 
ka, zasad następujących: Fabryki już istniejące
1 do kartelu przypuszczone, otrzymują ceny 
niższe, których towarzystwo bezwarunkowo 
odmawia fabrykom nowopowstającym. »Każdy 
kupiec zrozumie — pisze p. Kestranek — że 
fabrykant nie każdemu nowemu odmorcy przy­
znaje te same ceny, co odbiorcom dawnym." 
Brzmi to na pozór dość niewinnie ale ten ko­
deks kupiecki p. Kestranka nabiera innego 
znaczenia, gdy się go należycie oświetli.

Otóż z zasad tam przyjętych wynikło, że 
powstawanie nowych fabryk w gałęzi produk­
cji ujętej w żelazne tryby kartelu jest niemo­
żliwe. Np. w Galicji żadna nowa fabryka żela­
znych wyrobów nie może powstać bez zgudy 
p. Kestrenka. Bo do tej fabrykacji trzebi że­
laza, — a p. Kestranek, jedyny jego dostarczy­
ciel — sprzeda je po takich cenach, że wy­
rób wcale się nie opłaci, a żaden fabrykant 
nie może pracować ze stratą.

W  ten sposób przemysł żei azny jest ogra­
niczony do pewnych terytorjów i pewnych u- 
przywilejowanych osób. W  danym wypadku 
chodziło o czeską fabrykę, a p. Kestranek jest, 
jakiwiadomo, pragermaninem i niemieckim’ ps- 
trjotą; nie mógł zatem dopomagać do wzrostu 
czeskiego przemysłu. A obok tych „patrjotycz- 
nyeh“ względów, — grały równą jeżeli nie 
przeważną rolę, pobudki czysto maierjalne. P. 
Kestranek" jest głową kartelu, który nie chce 
nowych konkurentów. I d'atego fabryka śrub 
w Budziejowicactf nie otrzymała cen wyzna­
czonych dla fabryk skartelowanych...

Co jest jednak najlepsze w tem wszystkiem, 
to to, że p. Kestranek spróbował przedstawić 
siebie jako ofiarę politycznego wymuszenia. Gdy 
bowiem sprawa dostawy rur dla wodociągu 
pragskiego skończyła się tak niefortunnie dla 
kartelu, Kestranek wystąpił ze znanemi rewe­
lacjami, a gdy do nich dołączył swoją rozmo­
wę z szefem sekcji Rósslerem i p. Brdlikiem. 
Twierdzi on, że ci panowie chcieli go zmusić, 
aby przyznał fabiyce budziejowickiej wyjątko­
we ulgi, — gdy tymczasem żądano od mego 
jedynie, aby nie podwyższał swoich cen spe­
cjalnie dla nowej fabryki...

Szer«g skarg o obrazę honoru wytoczo­
nych Kestrankcwi, jesf najlepszą odpowiedzią 
na zuchwałe napaści tego kartelowego magnata, 
ktćry sądzi, że mu wolno bezkarnie obrażać 
ludzi nie trudniących się zawodowo obdziera­
niem ogółu....

P. Kestrankowi i jego adjutantom należa­
łaby się i od Polaków ostra nauczka. Polacy 
są najlepszymi odbiorcami żelaznych hut slą 
sKich i zakładów witkowickich. Tymczasem, 
i w Trzyńcu i w Wilkowicach, zarządy karte­
lowych zakładów są nietylko rozsadnikami niem­
czyzny, — ale panuje tam poprestu nastrój 
haketystyczny. Wydział krajowy galicyjski po­
krywa tam wszystkie swoje potrzeby w żela­
zie. W  zamipn mógłby śmiało żądać nie u- 
stępstw dla Polaków, — ale sprawiedliwego 
ich traktowania. Dyrektor witkowicki Schuster 
jest człowiekiem praktycznym i nie będzie 
zbyt odpornym na takie argumenty, jakich uży­
li Czesi w Pradze.

Towarzystw Szlply lądowej.
Towarzystwo Szkoły ludowej istnieje i dzia 

ła w Galicji już od lat szesnastu. Słowa te 
może społeczeństwo polskie wypowiedzieć z 
dumą i zadowoleniem, zawiera się w nich bo­
wiem stwierdzenie rzetelnych jego zasfug. W  
kraju bowiem- gdzie żywot filantropijnych, 
kulturalnych i Ł podobnych towarzrsyw j*3t

„żywotem motylków1* i gdzie wogólę asocjacja 
jako forma pracy społecznej nie zyskała so­
bie dostatecznego uznania w praktyce czynu, 
istnienie i olbrzymi rozwój T. S. L. należy do 
tych nielicznych fenomenów, które możemy 
na swoją korcyść zapisać.

Cele Towarzystwa, piękne, praca jego 
,,pierwszych szeregów" gorliwa i ofiarność spo 
łeczeństwa — wyjątkowa — stworzyły obec­
ny kwitnący stan Szkoły ludowej. Staje się 
ona zwoina autorytetem w zakresie '.spraw 
kulturalnych i pedagogicznych, tem chętniej 
słuchanym, że wyrosłym bezpośrednio ze spo­
łeczeństwa i od niego ściśle zależnym. Nie 
wynika jednak z tego, jakoby w T. S. L. dzia­
ło się zupełnie dobrze. W  szeregu Kół pro­
wincjonalnych zapanowały prądy, które z pe­
wnością nie odpowiadają duchowi i celom 
Towarzystwa, a obecnie i w Zarządzie daje 
się uczuć przesuwanie ku lewicy — tej z pod 
„antyklerykalnego" sztandaru. Niestety, anty- 
klsrykalizm, objawiający się w zaliczaniu do 
bibliotek i czytelń wiejskich dzieł o treści pod 
względem religijnym dla ludu wysoce niebez­
piecznej — nasunąć musi poważne wątpliwoś­
ci, głębiej sięgające niż różnice politycznych 
programów. Może to zresztą objaw tylko prze 
mijający, który oby nie sprowadził na przy­
szłość żadnych zatargów.

** *
Towarzystwo rozszerzyło w r. 1907 swą 

działalność pod względem tery tonalnym,; a spo 
tęgo wal o jej intenzywność i tempo. Powstało 
w tym czasie nowych Kół 18, tak, że obecnie 
pracuje w Towarzystwie 247 Kół z 2Ć.134 
członkami. Cyfra to niezwykle wielka, ale 
właściwą pracę podtrzymują tylko, nieliczne 
pierwsze szeregi. Tem większą ich zasługa.

W  roku sprawozdawczym założył > na­
rząd Główny Towarzystwa Seminarjum nau­
czycie1 skie męskie w Białej, które rozpoczyna 
działać w obecnym roku szkolnym. Równo­
cześnie stworzył Zarząd Główny tamże pierw­
szą klasę gimnazjum klasycznego. Oba zakła­
dy razem ze szkołą ćwiczeń znajdą pomiesz­
czenie w gmachu, który stanie w Białej dzię­
ki darowi ił0.6Q0 rubli nieznanego ofiarodaw­
cy (złożonych przez ręce dra Koya) i spodzie 
wanych ofiar społeczeństwa i Sejmu. Nie po­
trzeba objaśniać, jak wielkie znaczenie dla 
polskości na kresach zachodnich będą miały 
oba zakłady średnie, należy tylko dążyć do 
jak najszybszego ich przejęcia na etat kraju i 
państwa.

W  dziale szkolnictwa zdobyło T. S. L. 
jeszcze jeden ważny posterunek* dzięki zapiso 
wi Fr. Preisendanza przeszło na własność Tow. 
prywatne seminarjum żeńskie w Krakowie. Po 
nadto T-wo powołało do życia 7 nowych szkół, 
powiększyło liczbę szkółek początkowych o 
20, kursów analfabetów o 35, tak, że obecnie 
pod jego zarządem znajduje się 36 szkół, 92 
szkółek początkowych i 113 kursów dla anal­
fabetów. Z nauki na kursach korzystało prze­
szło 3.000 uczmów, w tem 1.012 żołnierzy, z 
nauki raś w szkołach i szkółkach około 7.000 
dzieci.

Lwia część działalności T. S. L. polegt 
oczywiście nu dziale czytelnictwa. 1496 czy-
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lelń (o 177 więcej niż w r. 1906) i dwie wiel 
kie wypożyczalnie w Krakowie i Lwowie, po­
życzało ks.ą^ki przeszło 600 tysiącom czytel­
ników. Odczytów wygłoszono w iym rok'_ 
8329, którym przysłacliiwało się około 200.000 
słuchaczy. Rezultaty to r ielkie, świadczące, 
że w kraja działa w szerokich rozmiarach sil­
ne towarzystwo oświatowe. A  dodać tu jesz­
cze należy, że powyższe cyfry nie obejmują 
370 czytelń, co do których Zarząd Główny nio 
otrzymał szczegółowych sprawozdań.

Poza tern T. S. L. utrzymywało w r. z. 10 
ochronek, 16 burs i 6 domów ludowych- Za­
rząd Główny przygotowywał urządzenie w r. 
1908 wielkiej lotorji losowej w Krakowie, wy­
dał szereg dziełek i redagował (zapomocą o- 
sobnego komitetu) „Przewodnik oświatowy". 
Komitet przedsiębiorstw wydawał pocztówki, 
kalendarze, portrety, pomnażając w ten spo­
sób dochody T-wa.

Bilans finansowy T-wa zamknięty został 
w r. 1907 sumą 995.607 Koron (prawie miljon) 
Majątek T-wa składa się z kapitału zrkłado­
wego 125.000 (z długiem 43.000), z ruchomoś­
ci i nieruchomości w supie 540 000 kuron o- 
raz z fnnduszu bieżącego w kwocie 17.000 k. 
Niedobór w r. 1907 wynosił 16.046 kor Biu­
ro Zarządu Głównego składało Się z 13 osób 
z dyrektorem na czele, dziennik podawczy 
Zarządu wykazał liczb 9.235 z 10.756 spra 
wami.

Dar 3 maja wynosił 34.133 k , centralna 
składnica krążek 166.000 k., sprzedaż wyda­
wnictw 47.800 k , wypożyczalnia 5.162 k. i td. 
Subwencje i dary 52 381 k. itd. Xapitał zakła­
dowy wzrósł do 135.164 k. Fundusz bieżący 
1,751.000 kor.

Cyfry poważne i pocieszające.

6 uniwersytet w Poznania.
Sprawa wyższej uczelni w Poznańskiem 

jest dla rządu pruskiego sprawą dość niepo- 
-ojącego i kłopotliwego dnarakteru.Konieczność 

bowiem takiej uczelni w tej dzielnicy państwa 
jest dla wszystkich widoczną i me ulega wąt­
pliwości, to też bywa przez różne czynniki i 
sfery podnoszoną; z drugiej strony, rząd 
i kierująca nim właściwie klika hakatyst yezna 
nie może pokonać obawy, że założenie takiej 
uczelni w Poznaniu będzie czynnikiem rozwo-

58) JAN OKWIETKO.

P R Z E D _ B U R Z a .
Zygmunt także pomyślał o stroju. Przysta­

wiony specjalnm do jego osoby służący wybierał 
z n.ezwykłem napięciem myśli pojedyńcze części 
stosownego do okoliczności ubrania. Czynił to z 
namaszczeń B m , jakby podziwiając powagę na­
łożonych nań obowiązków, Zygmunt zaś, do 
którego W  wypadkach wątpliwych zwracał się 
po wskazówki, po większej części zdania nie 
posiadał, a odpowiedzi jego wyrażały tak nie­
zwykły brak orjęhtacji, że służący w końcu py­
tał |uż tylko dla formy, poprzesta ąc na wła­
snej praktyce i osobistem rozumieniu rzeczy. 
Dziwiło go tylko, że młody hrab a tak nie po 
hrabsku stracił głowę.

Sprowadzony z miasta dla obsługi gości 
fryzj er interwenjował także w przygotowaniach 
pana młodego. Jego interwencja była jakby 
chwilą wypoczynku wśród znojów dnia. War­
szawiak, znajomy Zygmunta od Ludwika, za­
sypał go gradem słów 1 opowiadań, nie pozwa­
lając mu myśleć o mozem, bawiąc go swoją 
worwą, mieszcząc w  pytaniach dotyczących fa­
chu zarazem odpowiedź i aprobatę pacjenta. 
Psycholog, po swojemu umiał dogodzić zarówno 
moralr e, jak fizycznie, i na tej umiejętności do­
godzenia opierał głównie ogromną wziętośó, ja­
ką się cieszył i z której czerpał dochody. Z  rąk 
jego Zygmunt wyszedł wprawdzie u iryzowany, 
jak pudel, ale rzeźki i uspokojony, nieomal we­
sół. Sama fryzura budziła w nim jednak pewne 
wątpliwości, których wszakże pan Anatol u- 
względn ó me chciał. Możliwość burzy pogodzi­
ła ioh nieporozumienie, gdyż Zygmunt dał so­
bie z łatwością wytiómaczyć, że wobec burzy 
fryzura jest rzeczą konieczną.

Zygmunt następnie pozwolił nałożyć na sie­
bie białą kamizelką ze złotymi guzikami, którą

ja i postępu, a tem samem wzmocni siłę ży­
wiołu polskiego. Jak wiadomo, trudny ten dy­
lemat rząd pruski spróbował rozwiązać w ten 
sposób, że założył w Poznaniu akademję, no­
szącą wybitnie niemiecko-hakatystyczne piętno, 
która właśnie wskutek swych germanizacyj- 
nych tendencji jesf przez społeczeństwo pol- 
slkie ignorowana. Oczywiście, że w takich wa­
runkach miast kwitnąć, powoli zamiera. Mię­
dzy innymi na fakt ten zwrócił uwagę i zmar­
ły przed kilkunastoma dniami uczony niemiec­
ki, słynny popularyzator filozofii, F. Paulsen i 
napisał w tej sprawie artykuł do ^Internatio­
nale Wochenschrift“ , który, dziwnym przypad­
kiem, ukazał się tam na drugi dzień pc śmier­
ci autora. W  ten sposób stał się artykuł jak­
by testamentem charakteryzującym sposób 
myślenia niemieckich profesorów, przys*o«o- 
wywujących interesy nauKi do polityki haka- 
tystycznego rządu i uzasadniających germani­
zację w sposóh „naukowy".

Mianowicie, po skonstatowaniu,że akademja 
me spełnia swoicn zadać, ze zamiera powoli 
i że d o  upływie b y ć  może lat kilku nie 
zostanie je; już ani jednego słuchacza — Paul­
sen przychodzi do wniosku, że należy zamie­
nić akademję na uniwersytet, przyczem rozu­
muje w SDOSÓb następujący

„Nie szkodziło by nam (niemcom) zasto­
sować w tym wypadku homeopatyczny spo­
sób leczenia. Zrobimy z Poznania centrum 
wyższej słowiańskiej nauki. Świat słowiański 
jest tak wielki i znaczący, że jest on niewąt­
pliwie bardzo interesującym i dla badań nau­
kowych, prócz tego i ż praktycznego punktu 
widzenia dokładna znajomość słowiańszczyzny 
jest dla nas, niemcćw, niezbędna wszak na 
przestrzeni wielu tysięcy kilometrów kwadra­
towych żywioł niemiecki mieszka pośród i o- 
bok słowiańskiego. Dlatego więc załóżmy uni­
wersytet w Poznaniu, a w nim ustanówmy 
katedry polskiego i rosyjskiego języka, piś­
miennictwa i historji... Ten kto chce rządzić 
innym narodem, a tem bardziej ten, kto dąży 
do jego duchowego (!) podboju, powinien 
przedewszystkiem poznać język tego narodu. 
Kupiec i misjonarz zaczynają właśnie od tego; 
dlacaeg.z urcędmk i wychowawca mają stano­
wić wyjątek'?... Kto chce być rzeczywistym 
gospodarzem tego krają, musi w teraźniej­
szych okolicznościach znać „oba miejscowe 
języki"...

Jednakże nawet tak ^prawowierny" spo­
sób argumentacji na korzyść uniwersytetu w 
Poznaniu nie przekonał hakatystów. Artykuł

wszakże zamienił bez uporu na zwyczajną czar­
ną, kiedy mu Staś Dolski, nadeszły ala inspek­
cji, zwrócił uwagę, że kamizelki fantazyjne rie 
łicują z powagą chwili.

Staś Dolski był wyjątkowo trzeźwy, bo w  
Borowe, pomimo najmisterniej obmyślonych 
sposobów przemytniczych trudno było o szam­
pana po dwunastej i o alkohole silniejsze przed 
śniadaniem, Na wytrzeźwienie Stasia wpływało 
także zdrowe wiejskie powietrze, gra w tenni- 
sa, musowe trzymanie się na baczności w zbyt 
doborowem towarzystwie, wreszcie obecność pa­
ni ministrowej, której wpływ był podobnym do 
orzeźwi; jącego prysznica zimnej wody.

Staś więc, mepan iętny tradycji Zbarazkich, 
wrócił chwilowo do charakteru i nawyknień 
swych przodków po mieczu, łącząc przytem z 
niezwykłą atawistyczną dokładnością zamiłowa­
nie do porządku i pewnością siebie.

Te zebrane razem w jednym osobniku przy­
mioty, zważywszy, że osobnik był naturalnym 
następcą Gucia i widywał w Cacnes Edwarda 
VII, kiedy był jeszcze księciem Walji, sprawia- 
wiały że Staś z p ,w igą  i przejęciem występo­
wał na tym pierwszej doniosłości 'ślubie, juko 
arbiter elegantiarum.

Bolę tę przyjął na si&bie z naturalną swo­
bodą i nikt z zebranych nie kontestował jego 
praw do niej, bo Staś ubierał się w Wiedniu i 
był rzeczywiście najszykowniejszym z młodzie- 

’ ży, co, zwłaszcza przy sporej dozie pewności 
j siebie, starczyło za patent.

W  tej więc roli honorowego nalzcrcy zda- 
i żał obecnie do ubierającego sio Zygmunta i, o- 
- bejrzawszy stan jego tualety, wziął się niozwło- 
j czmo do sumiennego opracowaria jej szczegó- 
i łów. Zygmunt, dla którego ubrar le było rzeczą 

podrzędnej wagi, ulegał chętnie fantazjom Sta­
sia i jego nieomylnym improwizacjom, a ten, 
kontent ze siebie i swego znawstwa, wybredzał, 
przebierał i nudzi?.

Wreszcie po godzinnych debatach Dolski 
wyraził swoje zadowolenie. Zygmunt przejrzał

Paułeena wywołał echo w berlińskiej „Natio­
nal Zeituns", która powstaje ostro przeciw 
projektowi i argumentacji artykułu. „Zmarły 
uczony — mówi ona z tego powodu — uro­
dzony w czysto-protestanckiej dzielnicy i miesz 
kający prawie wyłącznie w Berlinie i okolicy, 
nie miał sposobności poznać tych wschodnio- 
ruem.eckich ziem, gdzie niemcy i protestan­
tyzm z jednej strony, katolicyzm i polacy z 
drugiej — są pojęciami jednoznacznemi i roz- 
dzie’onemi nienawiścią śmiertelną. Stwierdziw­
szy w ten sposób rzeczywisty stan rzeczy i 
jak dotąd jedną z najważniejszych przyczyn 
zaostrzenia się walki między hakatą i polakami,, 
gazeta rozumuje dalej. „W  pełnoprawnym uni­
wersytecie być muszą katedry prawa, medycyny 
nauk przyrodniczych i teoiogji. Z chwilą zało­
żenia takiego uniwersytetu w Poznaniu, z Ga­
licji i rosyjskiej Polski skierował by się dO‘ I 
mego cały potok uczącej się młodzieży, a 
wszyscy pruscy Polacy, uczący się dotąd na | 
czysto-niemieckich uniwersytetach, znaleźliby 
właśn»e w poznańskiej wyższej uczelni ten na­
rodowy środek oporu, którego im obeenie- 
braknie". Gazeta występuje następnie prze­
ciwko twierdzer iU Paulsena, że niemcy w po­
znańskiem powinni znać także język polski,, 
wywodząc, że niemcy na polu samowiedzy na­
rodowej są bardzo ustępliwi (?) i że znajomość 
polskiego języka mogłaby ich doprowadzić do 
wynarodowienia i następnie spolszczenia się. 
Następnie zas pisze: „My nie jesteśmy federa­
cją narodowości, lecz państwem narodowem nie- 
mieckiem i dlatego mamy prawo żądać od ob­
cych narodów, żehy się do nas przystosowy­
wały. Ale nie możemy dopnścić, żeby rńeda' 
leko od pałacu cesarskiego w Beninie, pro­
wincje, mówiące obcym językiem, żądały uz­
nania swego * języka za niezbędny i dla nast 
niemców. Jeśli założymy uniwersytet w Poz­
naniu, to za lat 50 miasto to będzie miało 
czysto polski charakter. Nasza komisja kolo- 
nizacyjna zmuszona będzie wtedy poprostu wy 
emigrować, a nasza polityka cała ziów  oka­
że się sprowadzoną do zera. Dlatego protes­
tujemy stćnowczo przeciwko urzeczywistnię- 
niu idei polskiego uniwersytetu w Poznanir.. 
ponieważ byłoby to zbrodnią (!) przeciwko in­
teresom narodu (9) niemieckiego na wschodzie 
cesarstwa".

Jak widzimy, szowinistyczny „Pollenkoller" 
stwierdza coraz bardziej stanowczo swój cha­
rakter niepoczytalności.

się w  lustrze i wydawało mu się, że ma twarz 
wyblakłą i zupełnie pozbawioną wyrazu. Czuł 
także wzmagający się ból w skroi iach i w  o- 
bawie migreny zażył podwójną dozę fenacetiny.

Służący mu podai cylinder'
—  Nie, wiesz co, daj mi lepiej ten czarny, 

miękki kapelusz.
—  Nie wypada! — wyrokował z tyłu sen­

tencjonalny Dc.shi.
Służący się wahał.
—  Miękki kapelusz! Słyszysz! —  'zniecier­

pliwił sie Zygmunt.
I  rzucił w kąt podawany cylinder, a Dol­

ski, spoglądając na wydobywany z pudełka 
zwykły pilśniowy, z politowaniem wzruszał ra­
mionami.

—  Nie rozumiem!... Jak możesz coś podob­
nego!... w dzień ślubu!... na'egfu ze zgorszeniem.

—  Kryminał? —  spytał Zygm mt drwiąco.
—  O ile mi wiaa )mo, nikt sobie jeszcze nio 

podobnego nie pozwolił. To przeciwne wszyst­
kim przyjętym zwyczajom.

—  No, to będę pierwszym i wprowadzą 
ten zwyczaj. Chyba mnie staó na to? co?...

Dolski zamilczał. Zastanawiała go widocz­
nie ta odpowiedź i starał się rozstrzygnąć kwe- 
stję, czy hrabiego Zygmunta Borowskiego rze­
czywiście staó było na to, aby się sprzeciwiać 
ogólnie przyjętym wymaganiom mody. Coby na 
to piwiedział Edward VII?

Boiowscy jednakże byli czen ś, z czem się 
liczono wokoło niego. Powiedział więc, robiąc 
ustępstwu.

—  Jak sobie chcesż. Ostatecznie...
Nie zakończył. Zygmunt w rynsztunku bo­

jowym juz był wyszedł z pokoju, więc, chcąc 
nie chcąc, Staś podąży? za nim, przejrzawszy się 
wprzód w lustrze i uśmiechnięty do własnej po­
wierzchowności. Czuł się o całe niebo wyższym 
od Zygmunta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O  j ę z y k  ż y d o w s k i .
Podaliśmy już wiadomość o konferencji 

żydowskiej odbywającej się w Czerniowcaeh 
w sprawie żargonu. Konferencja ta ma na ce­
lu podniesienie wstrętnej gwary żydowskiej 
do wysokości literackiego języka, i do bez­
względnego oddzielenia masy żydowskiej za­
mieszkującej dzielnice polskie, od tuziemczej 
ludności. Z polskiego punktu widzenia należy 
zasnaczyć, że żargon jest zawsze wstępsm do 
języka niemieckiego, a mato dobrego, że roz­
prasza gruntownie wszystkie asymilacyjne ba­
łamuć twa.

Chcąc dać wyoł rażenie o agitacji żargo- 
■owców, przytaczamy poniżej kilka ustępów z 
mów wygłoszonych na konferencji.

Dr. Birnbaum mówił między innymi: „Już 
przed dziesiątkami lat, wielu z nas stawiało 
sobie pytanie, dlaczego żydowski język, który 
się wykształcił na niemieckim, hebrajskim i 
słowiańskich, nazywają z pogardą żargonem, 
ąkoro wiele innych narodów (!) wytworzyło 
swą mowę, używszy do tego rozmaitych ję­
zyków. Początkowo nowa ta kwestja języko­
wa została oczywiście przez ogół wyśmianą, 
aie myśl sama nie zaginęła. Inteligencja ży­
dowska, sprzyjająca id®i narodowej, do same­
go nsrodu żydowskiego nie odnosiła się z wiel­
ką miłością. Nie rozumiała ona tego, że na­
rodowa inteligencja nietylko musi być z lu­
dem związaną sercem, lecz także musi z nim 
żyć, oddychać w tej samej atmosferze kultu­
ralnej, a duchowe jej życie musi trać swój po­
czątek z duszy ludu. Nie chciała ona pojąć, 
że mówić mnym językiem niż lud, znaczy tyle, 
co go opuścić.

Język żydowski nie wiele sobie robił z 
szyderstwa inteligencji, lecz cicho kroczył na­
przód drogą, przygotowaną przez nowsze cza­
sy. Powoli wyrosło także nowe pokolenie, 
które okazało więcej zrozumienia dla naszej 
mowy. Ta nowa inteligencja zrozumiała, że 
nieszczęście naszego narodu leży także w tern, 
że my wstydzimy się siebie samych, naszej 
mowy, naszej prawdziwej narodowej duszy. 
Jak możemy żądać od innych poszanowania 
dla siebie, skoro sami na każdym kroku po­
gardzamy mową, w której przez setki lat wy­
rażaliśmy nasz smutek, bumor czy radość? 
Wstręt do żargonu był wyrazem wstrętu, ja-

Tajcmikzy człswirii 
przygody dttdjtywa.

Sraithson rozmawiał dalej z ojcem Anny, 
który wykładał mu właśuie najlepszy sposób 
fabrykowania oleju z wieloryba, gdy w budua­
rze rozległy się nagle przenikliwe krzyki ko­
biece.

— Święty Boże! krzyczała Anna — Jezus 
Murja! wtórowała jej Klementyna.

— Zamknijcie drzwi! rozkazał młody Prink-
eeff.

— Cóż to się stało, skąd ta niezrównana 
wrzawa, wołał ojciec Biklerd, spiesząc do bu­
duaru. Wszyscy goście spieszyli za nim, chcąc 
dowiedzieć się o 20 chodzi. Smithson szedł 
ostatni i czuł że mu jest jakoś nieprzyjemnie, 
był prawie pewien że to co zaszło, musiało 
mieć jakiś związek, z osoba jego lub jego 
zony.

— Nie,’to za wiela!—wołał Prmkseff wybie- 
gając na schody.

— Rzecz po prostu niesłychana—dodała 
Anna.

— Trzeba doprawdy mieć nieszczęście, mó­
wiła Walentyna,—dwa razy w jednym dniu.

— Cóż się stało? pytał SmKbson.
— Pierścionek.
— Skradziony?
— Nie skradziony, ale pies ge porwał,—ob­

jaśniła Anna.
—  Jakto pies?
— Wziął w zęby pierścionek i wybiegł z
«a  ulicę, a jak uciekał, w jakich sosach

jPfd&B po schodach. Śm iałabym  aię praw ie, 
gdyby nie spraw iało to przykrości W alentyn ie.

—  WkfaiBz m oja droga, szepnął Harry do  
żony, gdy tisunęłl się  a a  stroaą* list nie by ł

kiśmy czuli do siebie samych. Dlaczego na­
rzekamy, że mało m am y znaczenia w świecie? 
Otwórzmy nowe źródło potęgi i siły’ Czyż nie 
wiemy, czem jest dla narodu jego macierzy­
sta mowa? Wszak ona to, chroniąc jego kul­
turę, toruje mu drogę do narodowego równo­
uprawnienia. Nie jest że to wielką siłą i po­
tęgą? K.edy takie i tym podobne myśli roz­
powszechniały się coraz bardziej, zaczęła się 
także rozwijać żydowska literatura. Przyszło 
drugie i trzecie pokolenie poetów i wkrótce 
język żydowski znalazł drogę do wszystkich 
zagadnień naszego życia. Ze wzrostem zna­
czenia języka wyłoniła się potrzeba stworze­
nia pewnych prawideł gramatycznych i orto­
graficznych, by w ten sposób żargon żydow­
ski został uznany jako oarębna mowa.

Po Birnbaumie zabrał głos Perec. Ten 
zajął się rozbieraniem politycznych i socjalnych 
momentów, które się przyczyniły do zwołania 
konferencji. Jako pierwszy moment podnosi 
Perec rozszerzenie się idei demokratycznej (!) 
w narodzie, przyczem omawia rolę, jaką ode­
grał chasydyzm w rozwoju języka żydowskie­
go. Przebudzenie się wielkich mas narodu 
żydowskiego musiało wywołać potrzebę stwo­
rzenie jednolitego sposobu do wzajemnego po­
rozumiewania się. Wyzwolenie kobiety żydow­
skiej — drugi moment, mający niemałe zna­
czenie w rozwoju żargonu, znalazło również 
oddźwięk w żydowskiej literaturze. Wydano 
religijno-moralne pisma dla kobiet, co w zna­
cznej mierze przyczyniło się do rozszerzenia 
literatury. Wreszcie obecne przebudzenie się 
żydowskiego proietarjatu jest jednym z naj­
ważniejszych momentów, który dowodzi, jak 
nieodzownym jest żargon dla żydowskiego 
narodu.

„Wszystkie te jednak momenty — mówił 
Perec — nie byłyby jeszcze wpłynęły ua zwoła­
nie niniejszej konferencji, gdyby nie rozbudzo­
na u wszystkich ludów świadomość narodowa 
i dążność do pielęgnowania własnej mowy i 
kultury. A my żydzi najbardziej uciskani ze 
wszystkich narodów, mamy także swoją mo­
wę i swoją kulturę.

Pan Mieses wywodził, że każdy język był 
w pierwszym swym rozwoju żargonem (!). Od­
pierał zarzuty, jakoby żargon żydowski, był 
bastardem języków. Twierdził, że saden z języ­
ków europejskich nie jest wolnym od naleciało­
ści. Każe uczyć się od Polaków, którzy język 
swój w krótkim czasie jednego wieku dopro-

widocznie mistyfikacją i kampania przeciw 
mnie rozpoczyna się na dobre.

— Przecież pies nie mógł wiedzieć.
— Ee, pierścionek ma ze mną styczność, 

musiał być jednak ktoś, co o tern wiedział.
— Tak myślisz?
•— Bez wątpienia. No, zobaczymy, czy żo­

na szewca ma chodzić bez butów.
— Co przez to rozumiesz mój drogi?
—  Zobaczymy, czy na to tylko zostałaś 

żoną króla detektywów, aby cię bezkarnie 0- 
kradano.

ROZDZIAŁ III.

Nowa strata.

Smithson przeprowadził natychmiast zręcz­
ne bardzo dochodzenie, przepytując mimocho­
dem służbę i gości, dowiedział się jednak tyl­
ko tyle, że pies nie należał do nikogo z obec­
nych, musiał więc wpaść z ulicy, i powrócić 
de właściciela, który zapewne czekał na niego 
pod bramą. Wyszedłszy na ulicę, Harry za­
pytywał przechodniów i ulicznych przekup­
niów, ale nikt nie widział ciemnego szpica. 
Powracał więc z niczem do mieszkania Bik- 
lerdów. Gdy wchodził ną schody, ktos go za­
pytał czy odnalazł właściciela psa. Smithson 
chciał odpowiedzieć, gdy usłyszał po za sobą, 
suchy nerwowy śmieszek, odwrócił się, nie do­
strzegł jednak nikogo, prócz tego który z nim 
przed chwilą rozmawiał. Oczywiście mówiono 
bardzo wiele* o tej dziwnej przygodzie, każdy 
prawie przytoczył jakąś anegdotę, dowodzącą 
wielkiej zmyślności psiego rodu. Opowiadane 
o rozmaitych sztukach których dokazują te 
zwierzęta, skoro się je umiejętnie wytresuje, 
w końcu zaproszono wszystkich do kolacji. 
Smithson był zły co się zowie, mimo że sta­
rał ale tego po sobie nie pokazywać, widok 
jednak anto zastawionego ttoła, rozehmuwyl 
go t  czasem. Be t«2 czego tam Sie bfto. fu*-

wadzili do doskoaałości. Jeżeli—wywodzi mów­
ca — mówi się, że żargon to właściwie ze­
psuta niemczyzna, to on odpiera to jak naje­
nergiczniej. Żargon ma w sobie więcej sło­
wiańskich elementów i hebrajskich, niż nie­
mieckich (!) Bezwzlędnej czystości żądać nie 
można ani od rasy, ani kultury, lub języka. By­
łoby to nonsensem. Gdybyśmy mówili o „ze- 
psuciach“  — powiadał p. Hieses — to wów­
czas Prusacy, ci najwięzsi szowiniści niemieccy 
są bastardami słowiańskimi, Francuzi pochodzą 
od germańskich Franków itd., itd Ostro atako­
wał hebraistów i skeńczył życzeniem, by w kró­
tkim czasie żargon doszedł do tego znaczenia, 
jakie mu się w żydostwie należy (??).

Konferencja zakończyła się awanturą. 0- 
becni na niej syoniści, zwolennicy języka he­
brajskiego i niemieckiego obsypali obelgami 
referentów, — pczem ich źargonowcy za dzwi 
wyrzucili.

Go do opinij wygłoszonych przez źargonow- 
ców, trzeba zanważyć, Ze stawianie żargonu na 
równi z językami literaekiemi jest grubą prze­
sadą. Gwara żydowska jest mechanicznym zlep­
kiem wyrazów polskich, ruskich i niemieckich, 
nie ma sformowanych zasad gramatycznych ani 
literackiej kultury. Setki lat chyba upłyną, za­
nim żargon uzyska prawo obywatelskie w sze­
regu języków cywilizowanych, ale zresztą czy 
żydzi używają żargonu, czy języka hebrajskiego, 
jest to dla nas obojętnem. Niechaj nas tylko 
nie oszukują swoim „polskim" patryjotyzmem.

OD ADMINISTRACJI.
M c c  rozpoczynającego sit miesiąca prosimy 

Szan. naszych Prenumeratorów o rychłe odnowie* 
l ie  przedpłaty, celem uregulowania naKładn 
dziennica.

Prennmerata wynosi: 
na prowincji, Kwartalnie Kor. 8., mics. X 2*70
w  miejcie „  „  6 . . . . . . . . . . . . . 2 —

Za odnoszenie dopłaci sit 40 h. 
jtowoprzysttpniący abonenci otrzymają bez­

płatnie początcK wychodzącej obecnie powieści: 
„ W lD f f lO  Z B R O D M "

zliczone przekąski, pasztety, wędliny, zimne pie­
czyste, skrzydełka, łapki, piersi, nadzwyczaj­
nie przyrządzone, wina i likiery w najlepszych 
gatunkach, a pośrodku wspaniały olbrzymi 
weselny tort, suto przybiuny najprzedniejszy­
mi owocami. Gdy biesiad nicy zasiedli do sto­
łu, rozmowa urwała się prawie zupełuie i przez 
jakiś czas ałychać tylko było chrzęst porusza­
jących się szczęk, mlaskanie języków, ociera­
nie ust; słnżba uwijała się dokoła, nalewając 
w'uio i krając pieczyste, obnoszono też coraz 
to nowe potrawy. Dopiero gdy pierwszy ape­
tyt został zaspokojony, ożywienie wzmogło 
się 1 zabrano się do toastów. Smithson mając 
za sąsiadkę panią Biklerd, słuchał jej objaś­
nień o rozmaitych osobach, nieznanych sobie 
dotąd. Było tu dużo bogatych przemysłow­
ców, już miljonerów, albo nr. drodze do mil­
ionów. Między nimi wyróżniało się zwłaszcza 
dwóch, Barnaba Knorr,* właściciel licznych fa­
bryk bawełnianych wyrobów i Fred Puckley, 
fabrykant sztucznych wód mineralnych. Jeden 
i drugi twierdzili że głównem ich zadaniem 
było odrodzenie ludzkości, przez odwrócenie 
jej od zwierzęcych popędów. Barnaba Knor, 
był założycielem sekty wegetalistów, różniącej 
się tern od wegetarianów, że oprócz pokar­
mów mięsnych nnikano tam również odzieży 
sporządzonej z pierwiastków zwierzęcych jak 
wełna lub jedwab. Pozwalało to rozszerzać i 
rozpowszechniao wyroby bawełniane, co wy­
chodziło bardzo na korzyść dochodów pana 
Knorra. Fred Puckleg natomiast głosił absty­
nencję od wszelkich trunków, polecając bar­
dzo usilnie używanie hygienieznej wody wła­
snego wynalazku, wyrabianej pod firmą „W zgó­
rze niebieskie". Obaj ci panowie ciągnęli o*

Sorane zyski ze swych przedsiębiorstw, co 
i nie przeszkadzało przedstawiać się publicz­

ności, w roli bezinteresownych filantropów.
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Wyjeżdżających du kąpiel prosimy o po­
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

K R O N IKA .
PRECZ Z TOWAREM TRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLK O  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków di ja 4 września 1908 r.
— K alridarzy lk  feościem , Dziś, w  piątek 

Rozalji Palermsklei I ftóży Włterbsklej; w gobotj W aw­
rzyńca papieża, Justyna i Makarego.

— Knlendarzyk astronomiczny. Wschód 
•ionct. rozpoczął s g dziś o godzinie a minut 2, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 17, długość dnia godzin 
13 minat 15.

— Z SOKOŁA. W  sobotę 5 bm. o g. 8 
wiecz. odbędzie się pierwsza wieczornica po 
wakacjach dla członków i ich rodzin, na któ­
rą" W {y d z i a ł  zaprasza. Przygrywać bę­
dzie własna orkiestra amatorska. Wstęp wolny.

Na wieczornicy miesięcznej Sokoła krak. 
która odbędzie Się w dniu 5 bm. będa rozda­
ne członkom oddziału kolarzy, nagrody zdoby­
te na tegorocznych wyścigach wiosennych od­
działu

Wydział uprasza więc członków oddziału 
kolarzy, by się zechcieli zjawić na tej wieczór 
nicy w stroju przepisanym odazialL i z odznaką

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Podczło- 
wiek“ p. Tadeusza Jaroszyńskiego powtórzony 
będzie po premierze — w niedzielę dnia 6 b. 
Ul, w poniedziałek zaś i we wtoreic — stosu­
jąc się do napływających życzeń publiczności 
przejezdnej dyrekcja wystawia „Kordyaaa" Sło­
wackiego oraz ,,Kościuszkę pod Racławicami.

— UŁOŻENIE NOWEGO CHODNIKA be­
tonowego w ulicy Gazowe?, już jest prawie na u- 
kończeniu. Chodnik był bardzo pożądanym ze 
względu, że przy tej ulicy znajduje się Gazo­
wnia miejski* Sama zaś ulica bardzo na tem 
zyskała i spodziewać się należy w niedalekiej 
pizyszłości dalszej jej zabudowy.

— AROGANCJA ŻYDOWSKA. Z miasta 
piszą nam;

Do kramu Barucha Grubera w Sukienni­
cach przyszła dzis runo jakaś pani celem po­
czynienia zakupów z zakrosu konfekcji dam­
skiej i do dłuższym targu, nie mogąc się po­
godzić ćo do eony towarów odeszła. Żydów­
ka widząc, że jej się zapewne dobry interes z 
rąk wymyka, zaczęła na cały głos za odcho­
dzącą wołać „Głupia baba po dziesięć razy 
targuje, a potem nic me zakupiwszy odchodzi *. 
Zdarzenie to, powinno być pouczającą nauką, 
ażeby nigdy u żydów nie kupować. ’

— PORZĄDKI TRAMWAJOWE. Z powo­
du naszej notatki o usunięciu z wozu kolei 
elektrycznej pewnej podróżnej, — zgłosił się 
do nas konduktor tego wozu z wyjaśnieniem, 
że spełni! tylko polecenie zarządu w prawie 
przepełnienia wagonów. Owa podróżna wsia­
dła do przedziału zupełnie zapełnionego, a 
w dodatku jak twierdzi konduktor, — ostro

go zwymyślała. Wyjaśnienie to podajemy, oczy­
wiście za wiarę i odpowiedzialność podającego.

PODEJRZANE KLEJNOTY. Przed kil­
ku du.aini zgłosił się do sklepu jubilerskiego 
>V. Krengla przy ulicy Grodzkiej młody czło­
wiek ubrany w mundur studenta rosyjskiego 
i oświadczył że pragnie spieniężyć dwie obrą­
czki złote, dwa pierścienie z dyamancikami i 
parę kolczyków Za klejnoty te wartości 100 
kor. zażadał nieznajomy łyiso koi. 10. W ła­
ściciel sklepu wyraził więc powątpiewanie co 
do pochodzenia tych przedmiotów, a wówczas 
przybyły począł błagać go, by nie wzywał in­
terwencji policji, lecz poczekał do dnia nastę­
pnego, w którym to dniu nieiŁnajpmy przy­
rzekał przyprowadzić swego brata Tomaszew- 
ckiego z ul. Szewskiej dla potwierdzenia, że 
klejnoty są jego własnością. P. Krengel zgo­
dził się — nieznajomy atoli nie pokazał się 
więcej. Pozostawione w sklepie klejnoty zło­
żył p. K, w dyrekcji policji.

^ T s ź a l o n a  JAŻD\~WOŹNICY POCZ­
TOWEGO. Wozoraj w południe uhcą’Starowiśl- 
ną przejeżdżał wćz pocztowy służący do roz­
wożenia pakietów, w tak szalonym pędzie, ja­
kim je Izie pogotowie pożarne do ognia, — z 
tą tylko różnicą, ze pogotowie pożarne jadąc 
daje Bygnał do ustępowania z drogi i jedzie rów­
no, — zaś ów wóz pooztowy jechał przeskaku­
jąc z prawej nr lewą stronę i odwrotnie i nie 
dawał żadnych sygnałów. W  tej szrlone? ?eż- 
dzie, najechał na przechodzącą panią, która 
tylko nadzwyczajnej przytomności umysiu, za­
wdzięcza że nie została przejechaną.

Ktycrtoar t a t ra  miejskiego w  Krakowie.
Piątek: „Król Stanisław August'*, dzie­

więć obrazów na tle ćhiejowem z r. 1764—8 
J. Grabowskiego.

sobota: „Podczłowiek" kom. w 3 aktach 
Tadeusza Jaroszyńskiego, (nowość).

Niedziela: , Pudczłowiek".
Poniedz.: „Kordjaa", poemat dramatyczny 

J. Słowackiego.
Wtorek: „Kościuszko pod Racławicami** O- 

braz histor w 7 odsł. A. W. Lasoty.
oroda; „Moralność pani Dulskiej** tragi-far- 

sa kołtuńska w 3-ech akt. G Zapolskiej-Janow- 
skiej (popul.)

Czwartek: „Podczłowiek** kom. w 4 echaKt. 
T. Jaroszyńskiego.

Piątek: „Car Samozwaniec1' pięć aktów z 
kroniki dram. A. Nowaczyńskiego.

Sobola: , 29 dm kozy“ krotochwila w 3-ech 
akt. M. llennequin’a i P. Yebera (nowość).

Niedziele »20 dni kozy« itd.
Poniedziałek: „Tamten" Sztuka w 5-ciu 

akt. J. Miskoff.
Bilety wcześniej nabywać można w kasie 

zamówień w handlu B. Wierzajskiego.

— HL BAWOROWSKI. Z Kopyczyniee do­
noszą o zdarzeniu, które dostatecznie charak­
teryzuje dziedzica tej wsi, Rudolfa hr. Bawo- 
rowskiego. Przed kilku dniami pizybył do Ko- 
pyczymec nowo mianowany katecheta obrząd, 
rzym. katol. Zdarzyło się, że ulicą którą prze­
chodził, przejeżdżał Rudolf hr. Baworowski, 
kolator i właścicie1 Kopyczyniec. Ksiądz me 
znając ani osobiście, ani z widzenia hr. Ba- 
worowskiego, nie oddał mu ukłonu, co było 
zupełnie naturalnem, gdy się zważy, ze dopiero 
przed dwoma dniami przedtem przybył do 
miasteczka.

W  kilka dni potem, udał się ksiądz ze swo­
im proboszczem do dworu, aby złożyć wizytę 
kopyczynieckiemu kolatorowi, dostał jednako­
woż przez pana hrabiego przyjęty w sposób.. 
ubliżający stanowisku księdza i godności czło­
wieka inteligentnego.

T. hrabia n>e podając ręki księdzu i stro­
fując go, jakby srego poddanego za nieodda­
nie mu... ukłonu podczas przejażdżki po mieś­
cie, n:e przyjął nawet tłumaczenia się, że ksiądz

nie znając hrabiego, nie mógł wiedzieć, że ów 
przejeżdżający jest hrabią Baworowskim i ko­
latorem. P.*hrabia porownał księdza ze swym 
służącym, nazwał go sokołem, socjalista 1 bu­
rzycielem porządku społecznego.

Nieuzasaduione pretensje p. hrabiego ko­
py czy nieckieg o do jakiejś poddańczej uległo­
ści, oraz pełne nietaktu i braku nujeleraectar- 
mejszych zasad grzeczności... zachowanie się 
wobec człowieka, co najmniej dorównywującegc 
ma inteligencją, muszą oburzyć każdego czło­
wieka, a zarazem wywołać słuszne współczu­
cie dka kapłana

-  RUCH WYBORCZY WE LWOWIE. W e 
środę odbyło się w sali G wiazdy ogólne zgro­
madzenie wyborców z I okręgu lwowskiego w 
w sprawie wyboru posła do parlamentu z tego 
okręgu. Zebrało się około 200 osób i*  wszy­
stkich stronnictw, albowiem kandydatura di. 
G u s t a w a R o s z k o w s k i e g o  ogólnie uzna­
ną została z a  jedyną kandydaturę narodową. 
Dr. Roszkowski wygłosił obszerną mowę pro­
gramową’ poozem po kilku przemówieniach, 
kandydaturę jogo zalecających, zebrani jedno­
myślnie uchwalili głosować na dr. Roszko­
wskiego. Przez cały czas zgromadzenia, garść 
socyalistów, których do sali nie wpuszczono, 
obiegła wejście do Gwiazdy, śpiewając od cza­
su ao czasu swój Czerwony sztandar, wycho­
dzących zaś po zgromadzeniu uczestników przyj­
mowała wyzwiskami i wykrzyknikami.

Jak poranne pisma donoszą, agitatorzy za 
kandydaturą rusko-socyalistyczńs p. Hankie- 
*ieza rozwieją już terror; nachodzą nawet po 
domach i próbują wymuszać karty głosowania.

-  TERROR SOCJALISTYCYNY. Do jakich 
granic dochodzi agitacja, prowadzona ze stró- 
ny socjalistów na rzecz kandydatury Hankie- 
wicza we Lwowie, dowodzi najlepiej fakt na­
stępujący: Oto do jednego z urzędników kole­
jowych, zamieszkałego przy ul." Sobieskiego 
obok dworca, przyniósł onegdaj w południa 
woźny magistratu legitymację wyborczą. Ledwie 
się arzwi za woźnym zamknęły i ten wyszecli 
do sieni, wpadło do pomieszkania dwórh drabów, 
wyrwali oni słu* ,eej karlę legitymacyjną—bo 
państwa w domu nie było — i przybili tak na 
karcie legitymacyjnej, jak i na kartce graso­
wania stampilię z imieniem i nazwiskiem Han- 
kiewicza. Fakt oczywiście nieodosobniony.

-  W  SPR AW IE  ORDYNACJI KS. S U Ł ­
K O W SKICH  w Poznańskierr, o której pisaliś­
my obszernie we wczorajszym numerze, przy­
nosi dalsze rewelacje , Wielkopolanin", który 
pisze:

,.Po stwierdzeniu, ze koiążę Antoni Sułkow­
ski jest ostatnim ; obywatelem na Rydzynie, 
przyslugiwałc mu prawo wytoczenia procesu o 
przyznanie mu praw alodyalnycli, czyli o u- 
znanie go jako właściciela prywatnego Rydzyny, 
który według swej woli będzie mógł zapisań, 
majątek. Zdaje się, że takie zamiary nawet miał 
ksiąza Sułkowski, albowiem ogólnie znanem jest, 
że zawarł z rodziną hr. Wodzickich układ snad- 
kowy, mocą którego za spłacenie znacznych zo­
bowiązań księcia, hr. W . mieli dziedziozyo.

Tego procesu nie wytoczono. He wiemy, po­
lecenia do tegc* miał pan dr. Zygmunt Dziem­
bowski —  dla czego ks. Sułkowski od tych za­
miarów odstąpił, dla czego procesu m« wyto­
czono, tego oświadczenie p. di. Z. Dziembow­
skiego nie tłómaozy. Wyjaśnienie nagłe jest ko- 
niecznem, bne potrzeba ani dokumentów ani do­
wodów, trzeba tylko krótko i węzłowato o- 
świadczyó, dlaczego prawrue wskazanego sposo­
bu nie wyzyskano. Jodynie tlómaezyó sobie mo­
żna zaniechanie procesu obawą, że po jego prze­
graniu rząd do układów mniej byłby skłonnym. 
Jednakże nawet przegranie procesu nie byłoby 
jeszcze oddało Rydzyny w ręce rządu, gdyż 
wątpliwem jest, ozy może być spadkobiercą po 
polskiej komisyi edukacyjnej".

ZACIEKŁOSÓ ŻYDO W SK A. Pisma 
warszawskie donoszą następująceiu zajściu.

Szattrkewski Ważne dla szkół!
Roboty dia dzieci szydetkowey 

drutowe * t.P. zebrane w pudel-
U B M I M U t f  9  kach- Wełn*  bawełny,
M w f m A K U f n f j  a «  jedwabie, i t. a.
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W  Piasecznie zmarł bawiący tam na iet- 
niem mieszkaniu właściciel kilku kamienic w  
Warszawie, £0 letni Jakób Bracbfeld W  kilka 
godzin po śmierci Brachfelda przybiegli do 
wilii krewni jego w towarzystwie licznych przy­
jaciół, wszyscy żydzi-ortodoksi, i odrazu, przy 
'dopiero zastygłym trapie, zaczęli domagać się 
od wdowy, aby wydała im pieniądze, koszto­
wności i t. d., co pozostały po zmarłym, który, 
nie mając dzieoi i wyposażywszy żonę, calyma- 
jątek zostawił w spadku krewnym. Ale nie na 
tern koniec. Stosując się do życzenia zmarłego, 
Brachfeldowa postanowiła przewieźć zwłoki do 
Warszawy, niepodobało się to jeduak krewnym, 
którz3r nastawali, aby je pochowano natych« 
miast w Piasecznie. Kiedy spostrzegli, że wdo­
wa nie da się przekonać, porozumieli się z ży­
dami miejscowymi, a ci, przybywszy na miejsce 
gromadą, oświadczyli, że nie pozwolą na w j ’ 
prowadzenie zwłok z Piaseczna, dopóki nie o- 
trzymają znacznego okupu. (!) Brachfeldowa od­
powiedziała jednak, że tego pod naciskiem nie 
uczyni. Kiedy wszelkie formalności załatwiono 
i zwłoki Brachfelda ułożono w  trumnie, wdo­
wa udała się do rabina po zaświadczenie, po­
trzebne dla sporządzenia aktu zgonu w urzę­
dzie gminnym. Było to w piątek po połuduiu. 
Gromada, złożona blizko z 50-ciu żydów, jak­
by oczekiwała na wyjście z domu wdowy, gdyż 
niezwłocznie potem z wrzaskiem wielkim wpa­
dła do mieczkama, izuciła się na trumnę, roz­
biła ją, poczem wyciągnięto zwłoki i poizuco- 
no je na ziemię, a następnie wszyscy, tryumfu­
jąc. źe trup pozostanie w Pieseoznie, rozproszy­
li się. Rabin zaś tłomacząc, że nadszedł szabas, 
zaświadczenia nie wydał...

Dopiero gdy władza powiatowa delegowała 
urzędników, którzy zarządzili ochronę mieszka­
nia, pod osłoną policji zwłoki znowu ułożono w  
trumnie, i przygotowano do przewiezienia.

Następnego dnia wypadła sobota, postano­
wiono wiec wywieźć zwłoki wieczorem, ale i 
wówczas żaden żyd nie chciał dać wozu. Z  tru- 
dnem dopiero znaleziono woźnicę chrześcijani­
na. Wreszcie po mnóstwie szykan ze strony tłu­
mów chałatowych zwłoki udało się przewieźć 
na stację kolejową. I w trakcie tego rozbest­
wiony" tłum żydowski usiłował zerwać pieczę­
cie z trumy, ale zarówno konwój wojskowy, jak 
i pośpieoh, z którym zwłoki przewożono, zapo- 
tiegł dalszym ekscesom zaciekłych żydów, któ­
rzy dla uzyskania „okupu“ nie zawahali się Wy­
wlec z trumy i sprofanować zwłok swego współ­
wyznawcy.

-  N IE D B A LST W O  GALICYJSKIE. Pod 
pewyższym tytułem czytamy w „Kuijerze 
Warszaw.**:

Zdawałoby się, że Polacy w Galicji korzy­
stają z praw swoich na każdym kroku i nie po­
zwalają cudzoziemcom na lekceważenie języka 
polskiego w swoim kraju.

Tak przecież nie jest.
W  wagonach restauracyjnych w pociągach 

pośpiesznych^ jadących pizez całą Galicję od 
jej granic zachodnich przez Lwów do Czernio- 
wiec, napióżno podróżny szukałby cennika w 
języku polskim. Niema go wcale, natomiast Po ­
lacy galiryiscy posiłkują się bez szemrania cen­
nikiem niemieckim.

Tak samo rachunki restauracyjne wypisywa­
ne są w języku niemieckim, chociaż pociągi po­
śpieszne nawet w bezpośrednej komunikacji 
Berlina z Konstantynopolem jadą dłużej przez 
ziemię polską, niż przez niemiecką.

Co większa, w  tych pociągach są nawet 
wagony kolei niemieckich z napisami rumuń- 
skiemi —  niema tylko napisów polskich.

Niema ich. gdyż nikt o nie do tej pory si ę 
nie upominał.

Źe to upomioianie się może wywrzeć sku­
tek pożądany, dowodzi przykład.

Przed kilku tygodniami członek redakcji 
„Kurjera w arszaw sk iegop . X., znalazł się w 
wagonie restauracyjnym pociągu pośpiesznego, 
jadącego z Wiedniu do Lwowa.

—  Proszę mi to przetłumaczyć, gdyż me 
jestem obowiązany rozumieo tego, co pan napisał.

Służący w tej chwili spełnił żądanie.
—  Dziwi mnie, że tu pozwalają sobie na 

podawanie rachuuków niemieckich —  odezwał 
się p. X . do siedzącego obok redaktora jednego 
z dzienników lwowskich.

—  Wagony te utrzymuje Towarzystwo mię­
dzynarodowe —  brzmiała odpowiedź.

—  Bardzo pięknie, ale język niemiecki nie 
jest międzynarodowy, i mniemam, że gdybyście 
upominali się o to, aby w wagonach restaura­
cyjnych w Galicji były cenniki polskie, przy­
najmniej obok niemieckich, i aby polakom wy­
dawano rachunki polskie —  niezawodnie zarząd 
wagonów zastosowałby się do tego żądania tak, 
jak to przed chwilą uczynił służący z moim 
rachunkiem.

—  To taka drobnostka!
—  Nie, to nie drobnostka, to pozwalanie na 

lekceważenie naszego języka za nasze pienią­
dze. A  ponieważ, redaktorze, mówisz, źe to dro­
bnostka, nie weź mi za złe, ze „via Kurjerwar- 
szawski“ spróbuję skłonić was do przeprowa­
dzenia tej sprawy. Skoro wam nikt nie może 
zabronić upominać się o swoje prawa, skoro 
was nikt za to nie ukarze, obowiązkiem waszym 
jest starać się o to, aby w9rszawiak na ziemi 
galicyjskiej nie był zmuszony brać do ręki cen­
ników niemieckich.

Rozmowa się urwała...
Ale może —  kończy „Kur. Warsz.“ —  po­

wtórzą ją dzienniki lwowskie i krakowskie i w 
ten sposób zwrócą uwagę na jedne z przykrych 
niedbalstw galicyjskich.

Chętnie ta czynimy, licząc, że sfery kom­
petentne wejrzą w tę sprawę.

—- BRANDES U  ŻYDACH. Znany pisarz 
duński Jerzy B r a n d e s  przyjmował niedaw­
no deputację żydów finlandzkich. W  „Politi- 
ken“ pisze on o niej w sposób następujący: 
„Zastanowiło mnie to, że drukowana karta wi­
zytowa, z którą deputacja zgłosiła się do mnie, 
nie miała tekstu ani szwedzkiego, ani fińskiego, 
lecz zawierała następujące słowa niemieckie : 
„Deputation des Centralkomitees fur aie Be- 
freiungsbewegung der Juden Finnlands**. Z te­
go powodu pierwsze moje pytanie brzmiało 
tak: „Ta karta wizytowa jest niemiecka, jakim 
językiem mówicie panowie między sobą?*'. 
Odpowiedziano mi: „Po żydowsku*' (Iddisćh). 
Nie wyglądało na to, aby rozmówca, oprócz 
tego żargonu, rozumieć miał je-zcze inny ję­
zyk poza niemieckim. A przecież należałoby 
mniemać, że ten, kto żąda w kraju praw oby­
watelskich, powinien przedewszystkiem nau­
czyć się języka krajowego, zwłaszcza, gdy tam 
się urodził! Jejtćli żydzi sami nie uważają sie­
bie .za fmlandczyków, to również nie mogą o- 
ni wymagać, aby ich władze publiczne kraju 
za takich uważały. Powinni zatem zacząć od 
tego, aby między sobą mówić jednym z dwu 
języków krajowych. W  przeciwnym razie są i 
pozostaną oni obcymi, aczkolwiek w kraju 
zrodzonymi.**

Uwagi Brandesa — zwolennika asymilacji 
żydów —- skierowane są przeciw wyłącznemu 
używaniu żargonu lub hebrąjszczyzny przez 
żydów. Rzeczywistą wartość posiadają jego 
słowa, że żydzi powinni uważać siebie za oby­
wateli kraju. Atoli do tego nie wystarczy, „zna­
jomość j jJ i i^> zjęzyków krajowych**. Oby- 
watelskość pociąga za sobą obowiązki dalej 
idące. By być obywatelem, trzeba „ukochać 
zagon ojczysty, co daje kęs chleba — i cudze 
prawa szanować — i źywem poczuć się w 
długim łańcuchu ogniwem**... Międzynarodowe 
żydostwo nie spełni tych warunków, bo w 
charakterze jego leży niechęć i nienawiść do 
społeczeństw chrześcjańskich.

— „ROSJANIE** GALICYJSCY w KIJO­
WIE. Pisaliśmy już kilkakrotnie o wycieczce 
moskalofilskiej do Poczajowa i Kijowa. Obec­
nie ,Nowoje Wremia** przynosi dalsze szcze­

góły o pobycie „Rosjan*1 galicyjskich w Ro-
*jj-

W  drugim dniu pobytu Galicjan w Kijo­
wie — pisze korespondent „Now. \Vrem.“ —  
odprawiono nabożeństwo żałobne na grobie 
działacza galicyjskiego protojereja Naumowi- 
cza (znanego renegata’). Przed i po nabożeń­
stwie, które odprawił biskup humański Inno­
centy, galicyjscy włościanie wypowiedzieli mo­
wy, zwracające się do spoczywającego w mo­
gile swego „batlci Iwana" i skarżąc (!) mu się 
na polski ucisk (!) i zdradę (?) unickiego du­
chowieństwa. Mowy miały namiętny, histe­
ryczny charakter, a cały obraz wywierał 
wstrząsające wrażenie. „Na mowy Galicjan od­
powiedział biskup Innocenty, który wypowie­
dział nadziej i, że zjednoczenie Rusi halickiej 
z Rosją będzie coraz bardziej się umac­
niać.

„Dnia 24 sierpnia Gałicjanie udali się ra­
no do Kijowsko Pieczerskiej Ławry na nabo­
żeństwo, poczem odwiedzili miejscowy oddział 
„Związku narodu rosyjskiego** (!) gdzie odbyło 
się zgromadzenie pod przewodnictwem bisku­
pa’ Innocentego i przy udziale członków Związ­
ku*'.

Powyższe szczegóły „Now. Wrem‘.‘ o wy­
cieczce „Rosjan** galicyjskich do Rosji potwier­
dzają poprzednio już podane przez nas infor-. 
macje, które świadczą, że ta wycieczka odby­
ła się pod znakiem Związku prawdziwych Ro­
sjan i prawosławia'

Przetłuszczone mydła h/gieniczne 
M. MALINOWSKIEGO

Ogirkowe,
Orchidee.
Yiolette,
Trćfle i t. p.

Do nabyoia w renomowanych składach.

Telegramy.
Z DWORU CESARSKIEGO.

ISCHL. Minister spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthal został przyjęty przez monarchę 
na audjencji, która trwała od godziny 9 i pół 
do 11, po audjencji tej przyjął cesarz arcyks 
Franciszka Ferdynanda. O godzinie wpół do J 
po południu, bar. Aehrenthal został przyjęty 
przez arcyks. Franciszka Ferdynanda. Arcy- 
książe Franciszek Ferdynand i minister baron 
Aehrenthal, jako też poseł bar. Gagern wzięli 
udział we wczorajszym obiedzie dworskim.

ISCHL. Arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
odjechał stąd około godziny 4. Na pożegnanie 
zjawił się na dworcu minister bar. Aerentha 
w towarzystwie posła Gagerna.

ODRZUCENIE DYMISYI.

WIEDEŃ. Cesarz nie widział powodu 
przyjęcia przedłożonej przez ministra rolnictwa 
Dra Ebenhocha prośby o dymisję i zezwolił, 
by podać ministrowi do wiadomości najwyż­
sze zadowolenie z kierownictwa powierzonego 
mu działu.

WIEDEŃ. Agitator agrarny p. Iłohenblum 
ogłasza znowu deklarację, w której występuje 
przeciwko ostatniej deklaracji ministra Eben­
hocha. Oświadcza on, że minister Ebenhoch 
zaprzecza temu, czego on sam nie twierdził, 
a mianowicie zapewnia, iż nigdy nie zobowią­
zywał się, iż nie dopuści do traktatu handlo­
wego z Serbią. P. Iłohenblum natomiast po­
wiada: „Ja tego nie twierdziłem, powiedziałem 
tylko, że Dr Ebenhoch zobowiązał się niedo-

Towarzysłmo Stolarzy id Kalmaryi Zebrzydowskiej objęło na lnłasnosć: Skład myrobóiD
Zarejestrowane z ograniczoną poręka. meblomyck i tapicerskich

W yroby krajow e i w łasne- M eble z drzew a suszonego w  su 
szarn iach  parow ych • Gw arancya jakości, Dział tapicęr 
ski prow adzi znany tapicer p, fllfons Wamrzecki r r  — T"""

r z=i_“ w Krakowie, ni: Wlślna ż — i poleca go łaskawym wzgląAomP. T. Publicsnećei.
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puścić do aktywowan.a traktatu na podstawie 
nstawy upełnomocniającej. W  tem leży cała 
różnica0. P. Hohenblum grozi wreszcie agi­
tacją na zebraniach chłopskich, skierowanych 
przeciwko ministrowi rolnictwa.

SPRAW Y WĘGIERSKIE.
BUDAPESZT. Węgierskie biuro kores­

pondencyjne donosi: Odnośnie do rzekomej
fuzji zjednoczonych stronnictw należ; stwier 
dzić, fce w ostatnim czasie nie toczyły się 
między stronnictwami takie pertraktacje. * Tek 
ramo jest zupełnie nieprawdziwe, by reznltat 
tych pertraktacji został przedłożony Koronie 
celem aprobaty.

BUDAPESZT. W  stanie zdrowia ministra 
KcśsiTha biuletyn stwierdza polepszenie.

NIEMCY I MOCARSTWA EUROPEJSKJF,
WIEDEŃ. „Wiener AUg. Ztg“ dowiaduje 

się z kół dyplomatycznych, że krok niemiecki 
Wywołał we Francji wielkie rozgoryczenie, więk- 
«7e, aniżeli to się w pras.e objawia’ Jeden z 
dyplomatów francuskich wyraził śię, źe Fran- 
ej a nie może spokojnie patrzeć, jak na algier­
skiej granicy powstają nowe Wo£ezy.

I.ONDYN. Angielska prasa coraz gwałto­
wniej uderza na Niemcy z powodu ich inicja­
tywy w sprawie marokańskiej; tym razem w 
aaku bierze udział także prasa liberalna. Uspo­
sobienie w Angi. jest wobec Niemiec dziś 
gorsze, aniżeli kiedykolwiek przedtem. Chwi­
lowe polepszenie się stosunków atgielsko-nie- 
mieckich zostało przez krok rządu niemieckie­
go zupełnie zniweczone; w Augli poT/stała zno­
wu nieufność do polityki niemieckiej.

ZJAZD DYPLOMATÓW.

SALZBURG Minister spraw zagranicznych 
bar. Aerenthal w towarzystwie posła Gagerna 
przybył tutaj o godzinie 7 min. 25 wieczorem 
i podobnie jak minister Tdtoni zajechał do ho­
telu »de l’Europe«. Szef gabinetu ministra 
Tittomego Carignano przybył tutaj wiedeńskim 
pociągiem pospiesznym o godzinie 7 wieczorem. 
Bar. ahienthal po przybyciu ndał się do mini­
stra Tjttoniego, aby go powitać i z»prosił go z ro­
dziną, jakoteź szefa gabinetu Carignano na o- 
biad, który odbyi się w apartamentach mini­
stra Aehrenthala.

SALZBURG. Tutejszy dziennik »Satz bur­
ger Vo)ksblatt« dowiaduje się o zjeźdzle mini­
strów Tittomego i bar. Aerentbala, co nastę­
puje

Zjazd ma głównie na celu wynalezienie 
formy, w jakiej król włoski złoży cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi w specyalnie uroczysty 
sposób życzenia z okazyi jubileuszu rządów. 
Jak -uadumo. polityka Watykanu i stanowisko 
Watykanu do domu cesarskiego są tego ro­
dzaju, że cesarz Franciszek Józef nie może je- 
<?hać do Watykanu, ażeby się nie narazić rów­
nocześnie Kwirynałowi. Następstwem tego jest, 
że także król Wiktor Emanuel nie przekracza 
granicy austryackiej.

Należy więc z zainteresowaniem oczeki­
wać rezultatu, jaki z okazyi zjazdu ministrów 
w Salzburgu niebawem musi się okazać, czy 
w Austryi przeważa życzenie pójścia za poli­
tyką Watykanu, czy też za polityką utrzyma­
nia trój przymierza, a to z pominięciem pew­
nych drażliwości Watykanu.

KROL EDWARD w MARIENBa PZIE.

MAR1ENBAD. Burmistrz Dr Reiniger 
w ęezy ł kiólowi Edwardowi angielskiemu wspa­
niały album Marienbidu sporządzony z okazji 
100 lecia istnienia zdrojowiska,*oraz medal wy- 
b ty  z tej samej okazji. Takie simo album! me* 
dał wysłano cesarzowi do Iseblu Król Edward 
dał w domu zdrojowym śniadanie na 25 nakryć, 
w którem wzięli między innemi ndział starosta 
Lichtenstem z małżonką, gebernator hr Nako 
z małżonką, kapitan korwety Frankel, lekarz 
przyboczny krżla Dr Ott. Wieczorem urządził 
markiz Soteral obiad na cześć króla, na który 
przybyli rosyjski minister spraw zagranicznych 
Izwolski i ambasador Borchtold. Król opuszcza 
jutro popołudniu o godz. 4 Marienbad. Król na­
dał burmistrzowi Drowi Roinigerowi order 
Wiktorji IV klasy zaś Drowi Lasce order Wik- 
♦jorji V klasy. __________

OTWARCIE POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ.

W ARSZAW A. Pod przewodnictwem przy­
byłego z Petersburga, zarządzającego wydzia­
łem naukowym ministerstwa hanólu i przemy­
słu, E. Lagorio, odbyła się narada obecnych w 
Warszawie profesorów w sprawie zamierzone­
go wznowienia wykładów w politechnice war­
szawskiej. P. Lagorio oznajmił profesorom, że 
Rada ministrów życzy sobie, aby pomimo spóź­
nionego terminu, politechnik* wartzaska była 
otwarta. Wobec tego ministerstwo handlu po­
leca Radzie politechniki bezzwłocznie oznaczyć 
termin rozpoczęcia wykładów, określić liczeD- 
ne grono studentów aa wydziałach, oraz usta­
nowić warunki przyjmowania słuchaczów do 
politechniki. W  roku bieżącym mają być ot­
warte tylko pierwsze kursa. Po przyjeźdz.e do 
Warszawy profesorów z Nowocze^kaska, pole­
cono niezwłocznie dokonać wyboru dyrektora 
inntytuta, oraz wznowić prawidłową działalność 
Rady instytutu. Politechnika warszawska ma 
być otwarta na zasadach poprzednich, bez 
u w z g l ę d n i e n i a  j a k i c h b ą d ź  ż y ­
c z e ń  o g ó ł u  p o l s k i e g o .

NOTA FRANCUSKO-HISZPAŃSKA.

PARYŻ. Aj. Havast donosi z Madrytu, że 
omówiona między Frrucją a Hiszpan ą nota 
jeszcze ma została przesłana mocarstwom. Fran­
cuskie propozycje zostały przedłożone hiszpań­
skiemu rządowi; nadejście odpowiedzi ze stro­
ny Hiszpanji do Paryża oczekiwane jest lada 
chwila.

PARYŻ. „Journal des Debats“  podaje wy- 
c-ąg głównej treści francusko-hiszpińskiej noty 
do mocarstw. Nota m » wyłącznie na oku gwa­
rancję międzynarodowego porządku i domaga 
się od Mulej Hafida gwarancja 1) co do a. tów 
w Algeciras, 2) co do wszystkich traktatów za­
wartych przez Marokko i 3) co do koncesji, 
przywilejów i kontraktów o dostawy. Minister­
stwo spraw zagranicznych jest pewne, że 
wszystkie gabinety państw notę tę jak najchęt­
niej przyjmą, ponieważ stanowisko Francji 
i Hiszpanii wszędzie było uznawane.

SAN SEBASTIAN. Minister spraw zagra­
nicznych odbył wczoraj z byłym ministrem 
Villanuova dłuższą konferencję, któr? zapewne 
odnosiła się do zajść w Afryce. Następnie mi­
nister odbył konferencję z franenzkim zastępcą 
i zawezwał do siebie bawiącego tu hiszpań­
skiego posła z Tangeru.
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NADESŁANE.
Ostrzega sif przed ibSla(łwv Mlctwami.

Żądać wyraźnie

K O N I A K U
Mi K o M ick  tj'v ln  ntddai

(Hr. Steiana Keglevick Nastęoca)

F R O M O N T O  R.
W  kraju i zagranicą jedyny, odznaczony 

 dyplomami honorowymi.

Prot. Lewkowicz
powrócił i ordynuje 

w  chorobach dzieci
od 3—4. Łazienna 3, Telefon 521.

Cukrzyca
S k p z a  m o c z o w a

i wszelkie następstwa tychże zwalcza się z zadzi­
wiającym skutkiem przez stosowan.e kuracji woóy 
mineralnej H a n g ia t o r a l l j .  Prze. l e l l W  jak. aj- 
lepiej zaleofcin. Po nabycia we wszystkich aptekach, 
droguerjach i handlaoh wód mineralnych.— Broszury 

za d«rmo.

Dra M. HARYJ-TTA.

Sajinnice puioudzenia b życia.
Tę zajmującą i po syteczną tak dla młodzieży, jak i Ao 
rosłych książkę ru.Lyć moźnr za pośrecuictwem Admi­
nistracji Głosu Narodu za ceną F - 1.50. (Na prowincję 

o 20 h więcej).

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antonr 
Retupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie-, 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

CEflCR ROZmflICOSCl
id Parku Krakomskim. od 1 do iB  -września. 

B « k o r d - F B O « B A l :
A rk a  Noego. JPoje dranie wrogich sobie zw ierząt Castor 
"Watt, Żyw* metamorfoza. The JohnJke, .wspaniały akt komiczny na po­
trójnym drążku. K w artet N t ulyrico, znakomici włosoy Śpiewacy ope- 
fjw L Nasson & Mii>s J e m y ,  sensacyjna podróż na kuli po równi po- 
•;jayłej pod strop sceny. L-uri-UaM. Trio, nieerówram ekaoentrycy. JLes 
ZOhnmitis, taromonalny akt napowietrmy, Bioshop aszerylL tters.

ftL żywy>di fotografii
o  g o d s t iie  7  g tee sd r,

uerya
P o e s f ita

Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w  

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. SzewsiJej i Rynku.

_  W aicćzittf i fIw e t  i r t le t r y
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Pc pwedst*»

D wienia codziennif w sali restauracyjnej K O I l f *  P D T T *1 
orkiestry do g. 1 w noc;. Wstęp wolny I l W l I w * & l v  I>

0 E e s t a u r a c  ia  r e n o m  i w a i u u
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Bank Ziemski m Łańcucie.
SloisarzyszsDie zarejesłr, z ograniczoną porębą.

P r iy jw i je  w k ład k i na rachunek bieżący, po- 
e ifw iiy  od lOO K. w y łe j 1 opłata od ułożonych pin* 
nifdcy 5 pro i. a półrocanem oprocentowaniem.

Z rachunku biożąoogo Bank wiypłaoai
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do" 1000 „
,, 14 „ ,, „ 3000 ,,
u 30 ,, ,, v 5000 „

60 „ „ „ 10CO0 koron i wyżej
Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dlużsoy, opła­

ca Bank procent wyższy aniżeli po b proc. od sta, a to stosownie 
do umowy z Dyrekcją.

Na złożoną gotówkę w  rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z 
własnych funduszów.

Dla zaoszczędzedia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostar­
cza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank 'urrzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
4 do 7 pa południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickiali.

DYREKCYA.

Ostrzeżenie.
Zawiadamiany P. T. Publiczność, że

wyłączną sprzedaż węgla 
z kopalni

B O R y
oddaliśmy

na Kraków i okolicę 
firmie

Adolf Blnmenfeld
w Krakowie ul. Pawia 12, Telefon 59, że zatem nikt 

inny do spzedaży węgla z kopalni

B O R y
nie jest upoważniony a oferty pochodzące od innych 
firm lub agentów mają na celu wprowadzenie w błąd 
P. T. Publiczność.

Towarzystwo akcyjne górnicze i przemysłowe 
(kopalnia Domso.)

Societł* Anonyme Miniere et. Indnstrille.

uprawniona

Fabrya wód m iner, sztucznych i spacjaln. laczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, Ł. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińsk iej, GeshUblerskiej, S e lte rsk ie j, P ichy, Nomburg, K issigen ,
tudzież spt jyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralno z przepisu pro- 

Jaworokfego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
______________ cenniki na żądanie darmo.

KANARKI harcyńskie
poleca własnego chowu, rasy „ S e ife rta " wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 

t sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 zlr. 
najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­

liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 

Tegoroczne samce szlachetnej rasy poczy­
nające gpiewsd 1 szt. 6 kor. 2 mzt. 11 kor 

3 szt. 16 kor.

HODOWLA KANARKÓW
JAN SZUFA  

Kraków, Stolarska 13a

My dł o  liliowe 
z konikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE.

,ze>
kupuję się najkorzystniej wszelkie tkaniny 

" Gorczyńskie Ja t.: czy sto lniane pfótna cosnw/p, 
J bieliznę stołową i  da poście/ obrusy, c/yny i
/ńne wyroby tkjrln: Oc/'50 fatistniejącą tkalnia
lieczysfawa Goneta ..Korczynie (Gaiicya)

1 ' ’
Z i o l e  me 

///zkie ceny. FTik-i#

g^ieczys-f,
U  3 Ż ' . k ' r i n j  n a  i ą d . i n j f  c t Y i m k  i p r ó b k i

Z i o l e  medale i uznania odbiorców.
— i/g ceny. m Wusytfo fmtkoj—

c "

AfissAezMiszzruo wzeAcfncutt. -edłoscta Jr»i*Au *fjnL*r» j  ZirijewSKt,

Wyrób austryacki! 
SCH1CKTA ekstrakt do prania

nazywa się

» ł
najlepszy proszek mydlany 

[do maczania bielizny!
Wszędzie do nabycia!

GEORG SCHIGHT A. G. AUSSIG  a|Ł. 
w Czechach i w Mor. Ostrawie.

Droguista
który dłuższy czas jako asystent far- 
macyi pracował w aptekach, osta­
tnimi czasy przez 7 lat pracował w  
jednej z największych drogneryj w 
Galioyi, poszukuje posady w drogu- 
eryi; mówi po polsku i niemiecku. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod adresem Klein (fiir 
R. A.) Wien II. Ybbsstrasse 18 
Tttr 19. 897 i

Po sprzedania
dom parterowy murowany składa- 
jąoy się z 6 ubikacyj, drewutni i 
pralni z ogrodem owocowym i wa­
rzywnym, wolny od podatku pod 
korzystnemi warunkami do naby­
cia. Zgłoszenia pod Adr. „Ignacy11 
poste restante Nowy Sącz. 969 3

Cntyernia j .  EisKo
w Wadowicach przjmie natych­
miast praktykanta. 970 3

Wpisy
ra  pryw. lekcye zbiorowe, przygo­
towujące do matnry semina*
ryjnej, (Kurs jedn oroczny i dwu­
letni) przyjm. codz MatyldaSzręme- 
równa, Kraków ul. Pijarska 1. 5. 
Lekcye rozpoczynają się 6-go wrze­
śnia. ‘ ' 9170 6

Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 g ru  -
dnia b. r. na

ttt. ja g ie llo ń sk ą  I- 9
naprzeciw Redakcv Vow Reformy.

Jak lat poprzednich przyjmę

P. P. Studentów
na mieszkanie z całem utrzymaniem 
i troskliwą opieką rodzicielską. Na  
żądanie pomoc w  nauce. Ceny mo­
żliwie najniższe. Karmelicka 1. 21, 
Tombiński. 901 7

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych w ł ó s ó w
wynalazku Juliana Józefow icza  p e r fu n e r i

Jestto najlepsza roślinna farba kiór 
można w przeciągu 10 minut ufar 

bować posiwiało włosy
na ko lo r czarny, brunatny, s za ry  i blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Iga. Jahla, Hotel 
Europejski i n p. Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J Hanaka iSp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. S;«una» Cena bakonu 
kor., 3  flakoniki próbne l .S O  kor. 
Przesyłka i skład w Warszawie 

No woSenatorska 2. (1382

p o l e c a

Bolesław  W ierzejski
KRAKÓW,  RYNEK G Ł Ó W N Y
L I N I A  A - B ,  H Ó G  U L I C Y  F L O R Y A N S K I E J

U m arli ź g ją !
Wyszło z druku.
„Śmierć ciała nie jest 
śmiercią duszy,czyli nmar 

li żyją".
Treść: Siły duszy ladz. na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy ży­
cia i śmierci. Największe,męczarnie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwa­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Di. Lombroso? i t. d.

Cena I. K. 20, z przesyłką I . K 
40, za zaliczką I. K. 80. De naby­
cia, wAdministracyi „Głosu Narodu, 
ul. św. Krzyża 7. 7600

D̂ GSthmidfa
l ik a rr. szfaliDwpgoiFiiyl-a śfynr.y

Tji,jip ra w d łiivy  
obu im tsuTM  JBL.Ork~iJ

usuwa czasowy gkćtiote 
wyciekzrcząszuimszari

wypadkach zad awnienia. 
 | Donabtispfl22haflai-

szke wraz za spasali em użytiajedynle w ulecą 
H. Rubel, przedtem RZucker 

we Lwowie.

MiejzDnlt 8814
dla panien z dabrego domu m i g u  
korzystać z języków f''anc angiel. 
nlem. Mały Rynek 1, If. p part .

i
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C. k. Lcterya Policyjna
N a rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy c. k. urzę­
dników wiedeńskiej po lic ji tudzież wdów i sierót po 
nich, pod protektoratem Fana c. k. Prezydenta po­

lic ji Karola Brzesowskiego
1500 wygranych a mianowicie

100 w y g r a n y c h  g ł ó w & y c h  
efektywnej w artości 55000 koron

Ceua LOSU I KORONA
Pierwsze 3 główne wygrane między niemi

P IE R W S Z A  G Ł Ó W N A  W Y B R A N A

30000 koron
zostanę za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie wygrywającego g o tó w k ą  po odciągnięciu 10 procent 

i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone.

Ciągnienie 7 listopada 1908.
Losy są do nabycia w Expedycyi Głosu Narodu (na prow. 10 h. więcej).

W i i F e  Y i i a r e  w kolach w yw oła ł lekarskich i u sze ro k ie j publioznnaćci
w^n ilazek a meryksń- 
kiej wody na włosy L o Y c c r i n y

Prawnie ochroniona, odznaczo­
na w "Wiedniu i Brukseli w  
r. 1906 złotym medalem, dyplo­
mem i krzyżem honorowym 
Lovacrina jest jedyną wcdą 
na włosy, którą zaleca przeszło 
2C00 lekarzy, 8 prasa medyczna 
popiera. Lotracrina działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
wytwarza niezawodnie włosy na 
głowie i brodzie i w  ogóle gdzie 
to jest możliwe. Łupież, strupy, 
i w y pad. włosów znika pod gwa­
rancją, po jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, ż i przeszło 
100.000 łysych i nie rających za­
rostu przezużyw. Lowacrinj 

uzyskali bujny porost włosów. Lowacrina wytwarza ggsty i długi 
włos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli swoją pierwotną barwg. 
Cena wielkiej flaszki Lovacrinyf wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5. — 3 flaszki 12 K., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i całem ciele, 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak : "Wą^ry, piegi, liszaje itd uży­
wajcie absolutnie nieszkodl., dotąd nieprzescigmocych prepar. »»Lo- 
vacrin“ . Mydło „Lcvacrin ‘‘ po i  E , 3 szt. K.„2.30. C. emu 
„Lovacrin“  w słoik, po 2 i 3 K. Wody toaletowej Lo¥acrin« 
we tlaszk. po po 3 i 5 K. Pudru „Lowacri-i“  fbiały, różowy kre­
mowy) w pud. po 2 i 3 K. "Wysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
pieniędzy przez gł. skład: M. Feith Następca, Wien VI. Maria- 
lulferstr. 45. Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach 
i składach perfum. W  Krakowie do nabycia: J. Hanak Sp. dro-

gueryach Szę-wska 5, Reim i Sp. Lim a_A^jh_

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spekulacjach gietdoiych
(Das Risiko bei Bórsespekulationen)

Werlag „Fortuna1*
Wiedeń I.. Uollzeile 22/1

R z ą d o w o  u p r a w n i o n a  
W YŻSZA

SZKOŁA SKBZTPOOWA

Roberta Poselta
Ukończonego konserwatorzysty praskiego i paryskiego 
1-go skrzypka symfon. orkiestry Lamourexli’go w Pa­
ryżu, Profesora międzynarod. Akademii muzycznej w  
Paryżu, Solisty symfon. orkiestry hr. Szeremetiewa 
w Petersburgu, Solisty symfonicznej orkiestry Litwi­

nowa w Moskwie, etc. etc. etc.

20 ul. Radziwiiłowska 20
W pisy do 5-go września od g. 2— 8. 975 1

KASZLĄCYM
d z i e c i o m  i d o r o s ł y m

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

THY10IEL SCILLAE
jako środek rozpuszczający, usuwający flegmę i uśmierzający kur­
czowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki 
lokarzy wyraziło już swoją opini o zdumiewająco wysoidem dzia­
łaniu Thymoinelu Scillae przy kokluszu i innych rodz. kurcz, kaszlu. 

JProszę zapytać się sw ego lekarza.
1 flaszka K . 2*20. Pocztą opłatnie po nadesłaniu K . 2*00. 
3 flaszki po nadesłaniu K . 7*— 10 flaszek po nadesłaniu K.20-— 

Wyrób i skład główny

B. FRAGNER’S APOTHEKE • w
wk. k. Hoflieferant 

Prap-lll., Nr. 203.

o nabjcia w lepszych aptakasb. Uwaga na nan; preparatu, fabrykanta i tnark; ochron ną

I jTylko wtedy pra.v dziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam
,rny driIkmigta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze

5złsoła hnchałteryi Stanisława Burnatowicza
w  KraKowie utka jjługa £ . 1 9 .

przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej pojedyńczej i podwójnej. Kurs trwa oko­
ło cztery miesięce.

P. T. Frekwentanci i Frekwentantki tej szkoły będą mo­
gli odbywać potrzebną praktykę w  nowo otworzonem

BIURZE BUCHALTERYJNEM
tudzież pobierać naukę pisania na maszynach i pomnażania 
pism. za opłatą zniżoną do połowy.

BIURO BUCHALTERYJNE
przyjmuje do wykonania wszystkie sprawy w zakres buchal­
terii i kasowości wchodzące i prowadzi buchalteryę i kontro­
lę ksiąg, tudzież zakłada księgi i sporządza bilanse dla przed­
siębiorstw handlowych, przemysłowych, komisowych, fabry­
cznych, rolniczych, dla spółek handlowych, wytwórczych, kre­
dytowych i t. p., we wszystkich systemach, jużto u siebie w  
biurze, jużto w siedzibie przedsiębiorstwa przez swoje organa.

Biuro i szkolą pisania na ma­
szynach i pomnażania pism
przyjmuje wszelkie wypracowania w 'ten zakres wchodzące i wykonuje 
je szybko i po baurdzo umiarkowanych cenach Przyjmuje się także do 
układania wszelkiego rodzaju pisma, podania oferty i t. p., w języku pol­
skim, ruskim, niemieckim, francuskim i rosyjskim
Z g ło sz w ła  w  B iu ru  bncbaltcryjnra przy nlicy Długiej £. 19.
w godzinaoh urzędowych od 9 do 1 w południe i od 8 do 6 popołudniu.

D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y

W . M A A G E R A  prawdziwy oGipzczon;

i| rjTO A M z wątroby 
f i  i l l  i i  i i  M ję t u s d w

(w  prawnie ochronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor.,|

Wilhelm a M aagera  
w  Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywał y we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała 

prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 
krwi.

Do nabycia prawie we wszystkich apte 
ch i składach aptecznych austr.-węgiersklego, 

pantwa. 2230 12

Główny skład irozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 

W . M aager w Wiedniu IH./3., Heumarkt Nr. 3,
■ T  Naśl adowmetwa będą sądownie ścigane.

ZWysprzedaż

Młody inteligentny polak
znający gruntownie język niemiecki 
i władający nim eiegle przyjm. kon- 
wersacye lnb korepetycye w tymże 
języku (wraz z literaturą) w godzi­
nach wieczornyoh lab popołudnio­
wych. Łaskawe oferty pod: „Ro- 
bart‘‘ poste restante Kraków.

Błaga o litość
statuszka, 88 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie oborą córkę ow opo- 
możenie jakimkolwiek datkiem. Łc- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
w Adm. „Głosu narodu1*.

Od 1 korony
Julsitnlji dziecinne

o d  3 koron
SnKnle damskie

przyjmuje się do roboty: ulioa
Rakowiecka I. 13, II piętro
front.

b e r s o m
o b c a s y  <*• Iobcasy
gumowe

KraKSw RyueK 13,
w

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lamp, Szkła i Porcelany
z powodu zmiany lokalu

do własnego domu Rynek 
1 1. 22, naprzeciw odwachu.
R _______________________________

Największa przy­
jemność! Spokoj 
ny, cichy chód. Do 
skonało dla ner­
wowych i cierpią­
cych na ból głowy 
są jedynie BER  
SONA obcasy gu 
mowę. Do nabycia 

w handlach

S i g m u n d  Beer&Sóhne,
Wien,VI/z

Winogrona kuracyjne
najlepszy deserowy gatunek, sło­
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg, koszyk K. 2'45 
Wina i miód pszczelny tanio! L  
Altneu Yersec^ 11 Węgry. 919 10

Rutynowany podróżujący
lat 29, poszukuje posady, którą obej­
mie od 1-go września, bądź to za 
stałem wynagrodzeniem, bądź też 
za prowizja. Zgłoszenia do Admini­
stracji „G-fosu Narodu** pod G. G. 
Kraków, św. Krzyża 1. 7. 0

jtieyzczgfliwy IjaUlja
niegdyś technik hodowlany, obecnie 
wyniszczony 10-letnią chorobą, po 
przejściu 8 ciężkich operacyj, w o- 
statnich czasach częściowo sparali­
żowany', ipozbawiony możności za­
robkowania, prosi miłosierne seroa 
o wsparcie. Łaskawe datki przyjmu­
je, ewentualnie adres wskaże Aami- 
nistracya Głosu Narodu Zgłoszenia 
pod: „Biedny technik**. 968 0

w Krakowie ul. Kanonicza 1. lb.
Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowl.

Jozefa KULESZY
napizeciw cmentarza 
w/Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikówz pia 
akowca, granitu i mar 
moru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro- 
wiucyi. Telefon 576

JEDYNA W  KRAJD

FABRYKA PASÓW
m a s z jn o w y c b

I g n a c e g o  W u r i K t
Na cierpienia R g  j f f l

żołądka
w ątroby

do przeczyszczenia krwi jest Stro- 
opal, przez cesarski o rząd patento­
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 
urzędownie sprawdzonych podzięko, 
wam od duchowny oh prawników itd 
Całkiem darmo od A . Stroopp  
N eu e n k lrso h e n  N r . 821. Krma 
Wiedenbrttck WestL Traktu je ró 
wnież o puchlinie wszelkiego rodaa 
ju o tworzeniu 1 dziedziczeni u raka 
stosunku kamień żółciowych doraka 
wzeszoie o wywożeniu krwi.


